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CENY OGŁOSZEŃ: Na i 
atronie wiersz milime­
trowy mk. 600 _  n a  fil
atronie mk. 40 j  iv  mk.
300. Tekst i n a d e s ła n e  m. 
600. — Drobne ogłosze­
nia od mk !C O do300 za 
wyraz. N ajm n iej 1500 
m k.Ogłosze nia p o  tamiej 
sco^e o 50 •/» zagranicz­
ne 10CC/, drożej.

W numerach świątecznych 
I n iedzielnych  ceny o 
25 proc. droższe.

Za terminowy druk ogło­
szeń administracja nie 
odpowiada.
Każda nowa podwyżka 

obowiązuje już wszystkie 
przyjęte o g ł o s z e n i a  do 
zmiany cen bez uprzed­
niego zawiadomienia.

 —

D z i e n n i k  p o l i t y c z n y ,  s p o ł e c z n y  
Sosnowiec. a d m * S ^  ^  %_ _ _ _ _ _ _ _ _  BedzIn» M ałachowskiego 7.

i l i t e r a c k i .
Dihrowa,

Adres dla listów 1 depesz 
.ISKRA*. Sosnow iec

Konto czekowe P. K. O. 
Nr. 61553.
Prenumerata wynosi:

i M J l .
Z odnoszeniem miesięczni*

mk. 10.000.
W Zagłębiu po za Sosno­
wcem, Będzinem 1 Dąbro­

wą mk. 11.0X1

Z przesyłką pocztową 
ak . 11.000 miesięcznie.
Zagranicą mk. 20.000.

8. Telefbi 78.

Dynamit—Proch — Lonty—Kapiszony 
Węgiel — Koks — Smoła — Pak — Cement — Karbid 

Żelazo—Blacha—Stal — Drut—Gwoździe

gtnto S. SZU WART—KATOWICE sta_l
N a r z ę d z ia  ^  ^  M a j a  Nr. 7. je l. 1245. Adres tel. SZDWART — KATOWICE. NA LASKI

SZYNY— ZWROTNICE— PODKŁADY— LOKOMOTYWY— WÓZKI— KOMPLETNY TOR KOLEJKOWY
BLACHY— RURY METALOWE i WSZELKIE M ETALE— KW AS SOLNY
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Dozwolony dla młodzieży 1 dzieci!
O d środy 27-go czerw ca do 2-go lipca

• Tajemnica Cyrku Graya
c o  wielki sensacyjny dramat ameryk. w 4 serjach.

2 i-sza serja p.t. „Zagadkowy Strzał"
Od 3-go Hpća H-ga serja p. t.

„W p a z u r a c h  Iw a".

Surówka

Dr. med.
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Z aw iadom ienie .
Niniejszym zaw iadam iam  Sz. Klijenteiję, że sklep 

mój rzeźniczy przy ulicy W arszaw skiej z dniem  1 lipca 
zostaje zam knięty na m iesiąc czasu z pow odu rem ontu.

Z pow ażaniem
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jako skromny wyraz uznania wycho­
wanków dla niestrudzonej i ofiarnej pracy 
swego Wychowawcy profesora Stefana fani- 
szowskiego, składają na rzecz „Latarni", in­
stytucji opieki nad żołnierzem ociemniałym 
marek 200,000.

Maturzyści Gimnazjum 
im. Walerjana Łukasińskiego iv Dąbrowie.
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Czyja polityka?...
Społeczeństwo polskie po­

znało już ogólnie program 
polityki zagranicznej nowe­
go rządu.

Prem. Witos i min. spr. 
zewn. Seyda wygłosił w d n . 
1, 8 i 21 bm. swe expose, 
w których jest zawarty pro­
gram polityki naszych sto­
sunków zewnętrznych.

Większość sejmu i społe-

Sosnowiec, 1 lipca.
czeństwa polskiego przyjęła 
ten program z uznaniem, tyl­
ko lewica ze swą prasą pow­
tarzają przy każdej sposob­
ności, że w tym nowym pro­
gramie niema nic nowego, 
że wyłożone w nich poglą­
dy są znane o d d a w n a; 
ma on być rzekomo wadą 
tego programu.

Nie pozostaje nic innego,

Józef HAŁAC
b. dyrektor szpitala wenerycznego, 
Choroby weneryczne I skórne
Przyjmuje codziennie od 3 — 7 go > 
we wtorki i piątki od 9— 11 i »/,4 —7 ' 

w święta 1 0 -  12.
BĘDZIN, P lac 3-go Maja Nr. 4

jak przyjrzeć się i ustalić, 
na czym polega ta tożsa 
mość programów polityki 
zewnętrznej, kto je stworzył, 
a kto urzeczywistnienie ich 
utrudniał i co ten „dawny“ 
program dał Polsce.

Dla utetwienia zagadnie 
nia należy naszą politykę 
zewnętrzną sprowadzić aó 
dwuch głównych zagadnień: 
kto i jak pracował nad usta 
leniem naszych granic i kto 
i jak pracował nad nawiąza 
niem stosunków Polski z in 
nymi państwami.

Nasze granice zachodnie, 
polsko-niemieckie zostały u 
stalone dzięki usilnym zaoie 
gom obozu narodowego, któ 
ry wbrew tendencjom lewico 
wych sfer filoniemieckich, 
walczył z pomocą s w y c h  
wpływów i powagi niemal 
o każdą piędź ziemi — na 
forum dyplomacji europej­
skiej. Szermierzem za spra­
wę Śląska Górnego był Woj 
ciech Korfanty. Większość 
kwestji naszych granic ure-



2 J  S K R A* — niedziela 1 lipca 1923 roku. Nr. 143.

gulowana jest przez traktat 
wersalski, pod którym w id­
nieją podpisy Dm owskiego  
i Paderewskiego, zdecydo­
w anych przeciwników poro­
zum ienia poisko-centralnego.

Traktat ryski, datujący się 
jeszcze od 1920 r., był za­
warty pod wyraźną presją i 
dyrektywami sejm owego o- 
bozu narodowego.

W  obronie granic w schod­
nich stał zaw sze obóz naro­
dowy, który niemało musiał 
borykać się z dziwacznymi 
lewicowym i pomysłami fe­
deracji na polskich kresach 
wschodnich. Odebranie i o- 
swobodzenie w ileńszczyzny  
jest aktem niezłom nego pa- 
trjotyzmu, żądnego przywró­
cenia W ilna na polskiej Oj­
czyzny łono.

Pod aktem ustalającym o- 
statecznie nasze granice z 
Rosją sow iecką widnieje pod­
pis Maurycego hr. Zamoy­
skiego.

Oto przynajmniej uryw ko­
wy wykaz, mówiący, kto przy­
czynił się chlubnie do usta­
lenia granic Polski.

A teraz spójrzmy, jak u- 
kładały się nasze stosunki z 
zagranicą.

W iemy, że obóz lew ico­
wy z Piłsudskim, D aszyń­
skim i in. na czele był zw o­
lennikiem porozumienia z 
państwami centralnymi. Już 
sam bieg ostatnich w yda­
rzeń wielkiej wojny wykazał 
nierealność polityki polsko- 
niemiecko - austrjackiego po­
rozumienia.

Natomiast polityka obozu  
narodowego, znajdująca wy­
raz w pracach komitetu na­
rodowego w Paryżu (D m ow ­
ski, Paderewski, Zamoyski 
i in.), a potym w pracach 
min. Paderewskiego i Skir- 
munta (członków tego komi­
tetu) i komisji spr. zagr., bę­
dącej pod wpływem polityki 
obozu narodowego —  gło­
siła wciąż konieczność opar­
cia się Polski o zachód sprzy­
mierzony.

Owocem tej polityki jest 
najściślejszy sojusz z Fran 
cją, Rumunją, przyjaźń z 
państwami bałtyckimi i m a­
łą ententą.

Z powyższego b. pobież­
nego przeglądu faktów wi­
dać, że nasze stosunki p o ­
lityczne z zagran icy  i przy­
czynienie się do ustalenia 
granic były dziełem obozu  
narodowego. '

Chodzi tylko o to, że rzą­
dy i sfery lew icowe dokła­
dały starań, żeby u t r ą c i ć  
wpływ polityki obozu naro­
dowego na kształtowanie się  
losów  Polski i żeby forso­
w ać sw e plany, niezgodne z 
duchem wymagań narodu.

Jeżeli w ięc lewica stwier­
dziła dziś, że w expose prem. 
W itosa i min. S e y d y jest 
powtórzenie tego, co już by­
ło, —  to w stwierdzeniu tym 
podkreśla ona, że ta polity­
ka, która dokonała zasług  
powyżej wymienionych, na 
reszcie przyszła dziś do d e­
cydującego głosu rządowe­
go.

Jest to oczyw iście duma 
nasza, że wysiłki obozu na­
rodowego, czynione od kil­
ku lat, stają się dziś pro 
gramem rządowym polityki 
zewnętrznej Polski.

Jest to jednoczeście gw a­

rancja, że program ten bę­
dzie prowadzić Polskę do 
dalszych sukcesów, których 
początkiem jest możliwie p o­
myślne ustalenie granic na­
szych i nawiązanie przyjaź­
ni z państwami świata.

Ust z Gdriego Śląska.
Ś lą sk  ja k o  z a c h o d n ia  s tr a ż n ic a  R z e c z y p o sp o lite j:  —  W c ią ż  
j e s z c z e  p a n o s z ą c a  s ię  n ie m c z y z n a . — S k a n d a lic z n e  s to su n k i 
m ie sz k a n io w e  w  K a to w ic a c h . —  N ie b e z p ie c z e ń s tw o  ż y d o w ­
sk ie . —  Z a m k n ię c ie  roku sz k o ln e g o  —  R e z u lta t  r o c z n e j  

p r a c y  w  sz k o ła c h  p o lsk ic h .

(Od naszego korespondenta g ó rn o ś lą sk ).

Jednym z najważniejszych za­
dań rządu i społeczeństwa pol­
skiego jest bezsprzecznie opano­
w anie Górnego Śląska pod wzglę­
dem ku.turalnym i wychowanie 
licznej ludności niemieckiej na 
dobrych Polaków. Dopóki na 
Śląsku po! znosić będziemy ja ­
skrawe wybryki niemczyzny, d o ­
póki przede wszystkim nie ukróci 
się swawoli pewnego rodzaju 
pracy niemieckiej i niemieckiego 
„Voiksbundu", jawnie działające­
go na szkodę Polski —  dopóty 
i posiadanie Górnego Śląska dla 
Polski z natury rzeczy nie cał­
kiem jest zabezpieczone na  przy­
s z y ć .  A nuż —  od czego za­
chowaj Boże! —  wybuchłaby 
wojna. A nuż prusak, podrósłszy 
znowu w piórka rzuci się na 
Polskę, przedewszystkim na Sląs* 
polski, aby ten rzekomo „zrabo­
wany" mu kraj niemiecki" wbrew 
wszelkim trastatom gwałtem o- 
debrać z powrotem!

Jeżeli tutejsza ludność niemie­
cka nadał wychowywana będzie 
w  dawnym duchu niemieckim i 
w  tradycjach prusKich, dzięki 
prawie nieograniczonej sw obo­
dzie tutejszej prasy niemieckiej i 
„Voiksbundu", Polska w razie 
wojny miałaby do czynienia nie 
tylko z wrogą aim ją, ale i z 
pewnym wrogiem wewnętiznym, 
który niewątpliwie poparłby obcą, 
w rogą nam potęgę. W szak nie 
tak dawno jeszcze, jak areszto­
w ano szpiega niemieckiego, n a ­
leżącego do „Volksbundu“, który 
był na  usługach rządu prusk ie­
go!..

Śląsk tedy nietylko ze wzglę­
dów gospodarczych, celem zabez­
pieczenia bogactw przemysłu, ale 
i ze w zględów narodowych p o ­
winien się stać w przyszłości naj 
silniejszą w arownią Rzeczypospo 
litej na  kresach zachodnich —  
niekoniecznie warownią w poję­
ciu ściśle wojskowym, ale raczej 
twierdzą polskości i polskiego 
ducha narodowego.

Ludność cała duchem tym p rze ­
jąć  się powinna. Przy racjonalnej 
polityce cała tutejsza iudność nie 
miecka, przedewszystkim dzieci i 
zgermanizowana młodzież już w 
kilku lub kilkunastu latach po 
polsku nietylko mówić, ale po 
polsku i myśleć będzie.

Poseł Korfanty powiedział n ie ­
dawno w sejmie śląskim, zw ra ­
cając się do zniemczonego sena­
tora Szczeponika: „Wątpię, aby 
pan stał się jeszcze polakiem, ale 
wierzę, że pańskie wnuki i p raw  
nuki będą  tak dobrymi polakami, 
jak j a “.

Do tej metynarazie  jeszcze jest 
dość daleko. Niemczyzna dość 
silnie jeszcze jest tu ugruntow a­
ną. Statystyka wykazuje, że w d. 
głosowania plebiscytowego w przy 
znanej Polsce części Górnego 
Śląska oddano  286,739 głosów 
za Polską, a  223,864 glosy za 
Niemcami.

P izy wyborach do Sejmu ślą­
skiego na 48 krzeseł Niemcy zdo 
byli 14, przy wyborach do sejmu 
warszawskiego na 17 krzeseł

Katowice, 30 czerwca.

Niemcy zdobyli 5, a przy w y b o ­
rach do senatu z 4  krzeseł zdo­
byli dwa.

Wielki przemysł i handel na 
G. Śląsku przeważnie znajduje 
się w ręku niemieckim, tak samo 
cała wielka własność ziemska, bo 
aż 165 555 hektarów, znajduje się 
w  posiadaniu wielkich obszarni­
ków niemieckich.

W pływy niemieckie sięgają n a ­
wet do urzędów komunalnych i 
wojewódzkich, gdzie znaczny pro­
cent urzędników dotąd jeszcze 
składa się z zaciekłych niemców. 
Przypominam naprzykład fakt, że 
pewien znany dziennikarz pol- 
ski,‘£6fnośIązak, od trzech lat 
czeka w  Katowicach daremnie na 
mieśzkanie, bo urzą i  mieszkanio­
wy w  Katowicach, którym dotąd 
k*erują nlemcy, zaopatrywał w 
mieszkaniu przedewszystkiem 
niemeóW. Gdy przed 2 laty zmarł 
w międzyczasie ks. poseł Pośpiech, ‘ 
oddał mu własne swoje mieszka­
nie," z którego sam nie korzystał, 
baw iąc  stale w sanatorjum, n ie ­
miecki urząd mieszkaniowy w  
Katdiwieach mieszkanie to po 
śmierci ks. Pośpiecha mu odebrał 
i oddał je niemcowi, chociaż t e n ­
że miał dw a pokoje i kuchnię w  
Katowicach, bo mieszkanie to bę­
dzie dla niego rzekomo za ciasne.

Stosunki mieszkaniowe w Ka­
towicach są  wprost skandaliczne. 
P odczas  gdy brak jest mieszkań 
dla urzędników i obywateli t u ­
tejszych, znajduje się pomieszczę 
nie, ; 'CŹęstckroć bardzo wygodne, 
dla caiej masy różnego rodzaju 
ciemnych przedsiębiorstw, zwła­
szcza różnego rodzaju „banków" 
i żydowskich kantorów wymianv, 
w  których kwitnie spekulacja, 
gdzie ci, co ani nie sieją, ani nie 
sadzą, w krótkim czasie stają się 
miliarderami ze szkodą państwa, 
społeczeństwa, no i biednej m ar­
ki polskiej.

Nie bez racji mówiąc o Kato­
wicach, nazywa się je „Baniio- 
wicami". Około 120 banków  p r o ­
wadzi tu swój żywot, i to żywot 
wcale przyjemny. Nie chciałbym 
—  co wyraźnie zaznacztm  — by 
najmniej ubliżyć bankom p o w aż ­
nym, tutaj założonym, które są 
potrzebne dla życia i rozwoju go 
spodarczego Górnego Śląska i 
spełniają w ażną misję —  tych 
zresztą niema wiele —  ale p rze­
ciw pijawkom społecznym, które 
po przejęciu G. Śląska przez P o l­
skę powyrastały w  Katowicach i 
wogóle na ziemi śląskiej, jak  grzy­
by po deszczu i zamiast p rzy­
nosić społeczeństwu korzyść, stały 
s ię  oczywistą plagą Katowic, 
gdzie w  śródmieściu co drugi lub 
trzeci dom, to jakiś „bank".

W Katowicach obok owych 
„banków", powstało także m n ó ­
stwo nowych szynków i dysty- 
larni, z pośród których niejedna 
nosi ciemną nazwę „P ierw szo­
rzędnej fabryki likierów" i t. p. 
—  wszystkie oczywiście w  ręku 
żydów, l a m  rozpaja 1 dem ora­
lizuje się biednego robotnika, wy 
łudzą od niego ostatni grosz.

podczas gdy w  domu panuje o- 
stateczna nędza.

W  bieżącym tygodniu kończy 
się pierwszy rok szkoły polskiej 
w  województwie śląskim. Przy 
tej okazji z rozkazu administra­
tora apostolskiego ks. dr. Hlonda 
odbyły się w e wszystkich kościo­
łach nabożeństwa dziękczynne dla 
młodzieży szkolnej.

Chociaż to dopiero jeden rok 
szkoły polskiej na Sląśku, prze­
cież nauka dała już dobre rezul­
taty. W  kilku gimnazjach i innych 
szkołach średnich w  tych dniach 
po raz pierwszy uczniowie polscy  
składali maturę i uzyskali św ia- 
zactwa dojrzałości. Nauczyciel­
stwu polskiemu na Górnym Ślą­
sku, nalyźy się cześć i uznanie 
de poświęcenie i pracę, która 
wydała takie ow oce w tak krót­
kim stosunkowo czasie.

A le k sy  P a ją k .

Wieści ważne.
(Z wczorajszych pism i depsss.)

—  Przybyło do stacji granicz­
nej Stołbce 14 wagonów, zawie­
rających 25,522 dzwony reewa- 
kuowane z Rosji.

—  Wskutek interwencji cen­
tralnego związku po lstiego  prze­
mysłu, górnictwa, handlu i finan­
sów  p. minister skarbu przesunął 
termin wejście w życie nowych 
przepisów walutowych z dnia 1 
lipca na 5 lipca r. b.

—  Konferencja ministrów spraw  
zagranicznych państw bałtyckich 
odbędzie się zapewne dnia 9-go  
lipca.

—  Przewodniczący delegacji 
tureckiej oświadczył dziennika­
rzom, że konferencja weszła w  
fazę rozstrzygającą. Rozstrzygnię­
cie ma nastąpić w najbliższych 
dniach.

—  W  ciągu sześciu dni od 
10-go do 15-go sierpnia b. r. 
obradować będzie nad doniosły­
mi zagadnieniami społecznej ak­
cji katolickiej trzeci międzynaro­
dowy kongres katolicki w  Kon­
stancji, zwołany przez międzyna­
rodową ligę katolicką.

—  Rząd sowietów kazał roz­
strzelać córkę jen. Brusiłowa za 
to, że przechowywała u siebie 
kosztowności z cerkwi Zbawicie­
la, ratując je przed rabunkiem. 
Rząd chciał oskarżoną ułaskawić 
ze względu na zasługi jej ojca, 
lecz oskarżona oświadczyła, te  
nie przyjmie łaski od bolsze­
wików.

—  Francuskie wojska okupa­
cyjne wkroczyły dzisiaj do Lim- 
burga, aresztując 10 wybitnych 
obywateli miasta i wyższych urzę­
dników. Sankcja ta nastąpiła w  
odpowiedzi na aresztowanie przez 
policję niemiecką 2 robotników, 
którzy pracowali dla władz oku­
pacyjnych.

—  Kanlerz Cuno w ygłosił na 
posiedzeniu nadreńskiego sejmu 
w  Barmen wielką m owę politycz­
ną, w  której, między innymi, 
wskazał jednom yślność rzrdu 
rzeszy i rządów państw związko­
wych, w  sprawie trwania w  bier­
nym oporze.

—  Z Monachjum donoszą, że 
na posiedzeniu sejmu bawarskie­
go mówca partji demokratycznej 
solidaryzował się z ośw iadcze­
niem bawarskiego prezesa mini­
strów w  sprawie polityki francu­
skiej. Niemcy gromadzą swoje 
siły na dzień decydujący, w  celu 
oswobodzenia się. D o chwili, 
kiedy nadejdzie ten dzień, należy 
prowadzić rozumną politykę, aby 
uratować egzekucję narodu. Tak 
też należy pojmować obecną po­
litykę rządu rzeszy.

—  Czesi zaprotestowali prze­
ciwko skreśleniu marki niemiec­
kiej z ceduł giełdowych w  Pa­
ryżu i Londynie.

m i l  RUI 1  FUJI.
(Korespond. własna „Iskry").

Pracując już od 15 lat we 
Francji, poznałem dokładnie tu­
tejsze warunki, dlatego też chciał­
bym się wiadomościami swymi 
podzielić z rodakaini, mającymi 
zamiar wyjechać do Francji na 
robotę.

Przed wojną pracowałem jako 
górnik w  północnej Francji, w  
departamencie P as  de Calais, o- 
becnie zaś pracuję we Francji 
środkowej w  departamencie Cieo- 
mont Ferrat, Warunki zarobko­
we są w tutejszych kopalniach 
węgla następujące: górnik wy­
kwalifikowany przy budowie za­
rabia na dniówkę 18 franków, je ­
żeli pracuje na  akord zarobić m o ­
że od 19 do 23 franków. Takie 
same są  płace na  dole, przy w ę g ­
lu. Górnik drugiej klasy zarabia 
o jeden frank dziennie mniej.

Więcej można zarobić przy ro­
botach przygotow aw czych przy 
kamieniu, bo do 30 fr. dziennie, 
praca ta jednak jest bardzo c ięż­
ka i niezdrowa z tego powodu, 
że pracuje się w  strasznym o- 
strym pyle kamiennym.

Zarobki młodych chłopców o-  
bliczone są  w stosunku do w ie­
ku. Np. 17-letni chłopak zarabia 
13 fr., 18 latni— 14 fr. 50 cent., 
19 - le tn i—  15 fr. 50 cent. i t. d. 
Dziewczęta w  sortowni otrzymują 
plącę 10 fr. 50 cent. powyżei 
18 tu lat, do tego zaś w ieku  9 
fr. 50 cent.

Zarobki te, które podałem nie 
są  wcale wysokie, jeżeli uwzględ­
ni się ceny artykułów pierwszej 
potrzeby. Funt (500 g r )  wołowi­
ny kosztuje 3 fr. 5 0  cent., wiep­
rzowiny 6 fr., cielęciny 5 fr., kieł­

basy 6 fr., 12 jaj 4 fr., ziemniaki 
stare za 100 kg. 20 fr„ młode 
120 fr, ch’.eb za kilogram 1 fr. 
20 cent., wreszcie mleko za litr 
75 cent. Wyliczyłem tu tylko ce­
ny najważniejszych produktów, 
inne bowiem nie obchodzą nas, 
bo górnika nie stać więcej, jak 
na kupienie 2 kg. mięsa tygod­
niowo, no i koniecznej ilości 
Chleba i ziemniaków.

Tak więc mimo tego, że za­
robki w stosunku do przedwo­
jennych wzrosły dwa i pół razy, 
robotnik żyje znacznie gorzej, niż 
przed wojną.

Dlatego chciałbym przestrzedz 
moich rodaków, którzy bardzo 
często lekkomyślnie opuszczają 
ojczyznę, grunt swój wydzierża­
wiają i przyjeżdżają do Francji 
na robotę, myśląc, że Bóg wie, 
ile tu zarobią. Wielu bardzo spot­
kałem takich * którzy ciężko żało­
wali nierozważnego kroku.

Francuzi odnoszą się do nas 
przychylnie, łazi nas jedynie ich 
zupeina obojętność dla spraw re­
ligijnych.

O księdzu i kościele me chcą 
siyszeć, a z nas wyśmiewają się. 
gdy w niedzielę idziemy na mszę 
św.

Tych kilka uwag podaję do 
wiadomości moich rodaków, chcą­
cych wyjechać do Francji na ro­
botę, a przedewszystkim do wia­
domości górników. Niech się 
przed tym ważnym krokiem d o­
brze namyślą i niech pamiętają 
o jednym, że w szędzie dobrze, 
ale w ojczyźnie najlepiejl

F u j a r s k i .
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15 sierpnia 1923 r. obradować 
będzie nad doniosłymi zagadnie­
niami społecznej akcji katolickiej 
trzeci międzynarodowy kongres 
katolicki w Konstancji za łaska­
wym przyzwoleniem J. E. arcy­
biskupa fryburskiego ks. dr. Frtza 
zwołany przez międzynarodową 
ligę katolicką. Kongres zapowiada 
się świetnie i rokuje pełne powo­
dzenie. Już samo położenie miasta 
Konstancji nad jeziorem Bodeń­
skim, wprawdzie na terytorjum 
Niemiec, ale tuż nad granicą 
szwajcarską, stanowi niemałą za­
chętę do przyjazdu na kongres 
w czarownej alpejskiej oktlicy. 
Już wielu biskupów z różnych 
krajów albo się przyłączyli do 
komitetu honorowego, albo na 
piśmie przysłali kongresowi spe­
cjalne błogosławieństwo.

Kongres nietylko będzie roz­
patrywał najbardziej aktualne 
zagadnienia praktycznego współ­
działania katolików różnych k ra­
jów, ale ma także na widoku 
zjednoczyć bratnie siły katolickie 
do rozwiązania w praktyce no­
woczesnych kwestji społecznych.

Kielce, 30 czerwca.
Między innymi na specjalnych 
konferencjach pójdą pod obrady 
problemy rozszerzania dobrych 
filmów, opieki nad katolickimi 
emigrantami, ekonomicznej współ­
pracy katolickich kupców i sto­
warzyszeń spółdzielczych. Za ini­
cjatywą związku kapłanów wło­
skich będzie omawiana sprawa 
m ięzynarcdow ych stosunków 
pomiędzy organizacjami kapłań­
skimi różnych krajów.

Na pierwszy plan wysuwa się 
bardzo ważny lemat o zastoso­
waniu katolickich zasad w spół- 
życiu narodów świata. Odzyskaniu 
proletarjatu dla poglądów chrze- 
ścjańskich poświęcona będzie 
osobna konferencja.

Na kongres zgłaszają się wy­
bitni pjonierzy narodowego i mię­
dzynarodowego życia katolickiego. 
Po bliższe informacje można się 
zwracać albo do międzynarodo­
wej ligi katolickiej, Graz w Austrji 
Karmeliterplatz 5, albo też do 
sekretarjatu polskiego tejże ligi 
pod adresem ks. dr. Antoniego 
Sobczyńskiego, profesora semi- 
narjum duchownego w Kielcach.

T E L E G R A M Y .
(Przez telefon.).

Dymisja ministra skarbu.
W arszawa, 30 czerwca. 

Dziś o godzinie dwunastej w 
południe minister skarbu, p. W. 
Grabski, wystosował do premje- 
ra W itosa list następujący: 

W stępując do obecnego gabi­
netu na propozycję p. premjera, 
miałem prawo liczyć, że mój 
program sanacji skarbu będzie 
przez większość sejmową dosta­
tecznie poparty.

Wystarczyło jednak, aby kata­
strofa walutowa w Niemczech 
wytworzyła ciężki kryzys w aluto­
wy w  Polsce, który szczęśliwie u- 
dałomi s i ę  powstrzymać, ażeby w 
łonie większości rządowej nastą­
piło załamanie się w poprzednim 
jego programie. Nie czując do­
statecznego zrozumienia i popar­
cia wśród większości rządowej.

Jednocześnie stwierdziłem, że nie 
jestem ostatecznie sharmonizowa- 
ny z obecnym gabinetem i pod 
względem ogólno politycznym, 
tak, abym mógł w nim dłużej 
pozostawać. Po wszy stan rzeczy 
skłaniają mię do tego, aby pro­
sić p. premjera o przedstawienie 
p. prezydentowi Rzeczypospolitej 
mojej prośby o zwolnienie mi ę z 
zajmowanego stanowiska.

Podpisano: Wł. Grabski.
List powyższy wywołał ogrom­

ną sensację w sferach politycz­
nych. Premjer Witos nie powziął 
jeszcze ostatecznej decyzji w kaz 
żdyin razie dziś jeszcze nadzwy­
czajne posiedzenie rady mini­
strów zadecyduje w sprawie w a­
kującej teki ministra skarbu.

Posiedzenie scisłej rady wojennej.
Warszawa, 30 czerwca.

Dziś odbyło się posiedzenie 
ścisłej rady wojennej pod prze­
wodnictwem p. prezydenta W oj­
ciechowskiego na którym mar­
szałek Piłsudski zdawał sprawę

ze swej działalności w charakte­
rze prezesa tejże / a d y  Dyskusji 
nad sprawozdaniem m. Piłsud­
skiego nie ukończono i wyzna­
czono następne posiedzenie na 
poniedziałek.

Posiedzenie gabinetu w B e l g l j i .
Bruksela, 30 Czerwca. nięcie dymisji gabinetu Thouniso

Przesilenie gaoinetowe w Bel- który we wtorek wygłosi przed 
gji zostało zakończone przez cof- parlamentem expose.

Nuncjusz papieski na Śląsku.
Katowice, 30 czerwca. zytatora apostolskiego ks. Hlon-

Nuncjusz papieski monsignore da udał się do Oświęcimia na
Lauri bawi od wczoraj w Kato- uroczystość jubileuszu zakładu
wicach. Dziś w  towarzystwie wi- Salezjanów.

Wycieczka rolników polskich.
Warszawa, 30 czerwca.

Ministerjuffl rolnictwa zorgani­
zowało wycieckę rolników pol­
skich do Rumunji i JugosławjL 
Wycieczka, pod przewodnictwem

prof. Rougena z Poznania, wyru­
szy z Warszawy w pierwszych 
dniach lipca i potrwa około 4 
tygodnie. Wycieczka ma na ce­
lu zapoznanie się ze stanem rol­
nictwa szczególnie w Rumunji.

Echa pobytu królewskiej pary rnmufiskiej.
w podróży powrotnej do Ru- 

W arszawa, 30 czerwca. mUnjj poseł rumuński stwier-
Powrócił do Warszawy poseł dza, że królestwo rumuńscy byli

rumuński Floresku, który asysto- do głębi wzruszeni serdecznym
wał królewskiej parze rumuńskiej przyjęciem w Polsce.

W zagłębia Rnhry.
Berlin, 30 czerwca.

W ładze okupacyjne belgijskie 
zajęły filję banku rzeszy niemie­
ckiej w Akwizgramie i skonfisko­
wały 201 miljonów marek nie­
mieckich,

Sesja ligi narodów-
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Genewa 30 czerwca. flUAZBWE M E R l f  ORAZ VARUHHi ABflHIMEITOWE HU 2A0AN1E WYSYŁA S l(  I M  l
Dnia 2 lipca rozpocznie się w 

Genewie sesja ligi narodów. Na 
porządku dziennym znajduje się 
w pierwszym rzędzie sprawa za­
targu polsko gdańskiego.

Ciągnienie mUjonówkl.
Warszawa, 30 czerwca.

W dzisiejszym ciągnieniu mi- 
ljonówki los padł na nr. 3777274 
zakupiony przez P.K.O. w War­
szawie.

Giełda.
GIEŁDA WARSZAWSKA.

W arszawa 30 czerwca.
D o l a r y   103.000
Franki franc. — 6.340 
Marki niem. — 0.60 
Funty —  476,300 
Korony czes. — 3050 
Korony aust. 1.44

GIEŁDA GDAŃSKA.
Gdańsk, 30 czerwca. 

Dolary 140,000 
Marka poi. 1.25.

GIEŁDA BERLIŃSKA.
Berlin, 30 czerwca. 

Dolary — 141,000 
Marek polskich nie notowano

Z kraju.
P o d  w p ły w em  s e n s a c y jn y c h  

film ó w . Na ławie oskarżonych 
w sądzie okręgowym w Łodzi 
zasiedli Jan Kotlicki, Henryk Ma- 
tecki i Bernard Szafner— wszyscy 
w wieku lat 14 — 15 — oskarżeni 
o to, iż w lutym r. b. skradli w 
Pabjanicach z bibljoteki związku 
nauczycieli szkół powszechnych 
65 książek.

Oskarżeni przyznali się z pła­
czem do winy, tłumacząc się, że 
pieniądze uzyskane ze sprzedaży 
książek zużyli na opłacenie bile­
tów wstępu do kinematografu, by 
oglądać tam sensacyjne filmy.

Prokurator w swoim przemó­
wieniu podnosił, jak szkodliwie i 

deprawująco działają na naszą 
młodzież niestosowne filmy, jak 
niedoświadczeni biorą sobie za 
przykład rozmaitego rodzaju zło­
dziei i bandytów na płótnie, u- 
cząc się od nich rozmaitych sztu­
czek.

Skradziono książki przeważnie 
łacińskie, słowniki i atiasy, z 
czego wynika, iż oskarżeni kradli 
je w celu sprzedaży, wobec cze­
go oskarżyciel żąda osadzenia 
podsądnych na 6 miesięcy w do­
mu wychowawczo poprawczym.

Sędzia okręgowy Cynarski w 
trybie postępowania uproszczo­
nego skazał podsądnych na 5 
miesięcy więzienia i karę tę za­
mienił na umieszczenie w domu 
wychowawczo - poprawczym w 
Spaie. __________

(iu
Nadesłane.

i oie edguw iaila).

Jeszcze sprawa 
rzeźni miejskiej w Sosnowca.

W sprawie rzeźni miejskiej w 
Sosnowcu Cech rzeźn ików  już 
niejednokrotnie zabierał głos, a le  
c ią g le  b e z  sk u tk u . Skandalicz­
na gospodarka władz miejskich 
z krzywdą dla kasy magistrac­
kiej bynajmniej nie wzrusza na­
szych ojców miasta. Pozwolimy 
sobie jeszcze raz wykazać nie­
słychaną lekkomyślność sterników 
naszej nawy miejskiej, jeżeli cho­
dzi o powiększenie dochodów

miejskich. Podkreślamy, żekw e- 
stję tą poruszamy publicznie z 
tego powodu, że wszelkie nasze 
przedstawienia w magistracie od­
biły się bez należytego echa.

Oto jeszcze w 1918 r. zaraz 
po wyjeździe okupantów magi­
strat ogłosił licytację na wydzier­
żawienie rzeźni miejskiej. Rzeź­
nię wówczas wydzierżawił pan 
Cwajgenhaft, ale ty lk o  na rok , 
to znaczy do czerwca 1919 r. 
Upłynął rok, umowa się skończy­
ła, ale licytacji nie ogłoszono  
i p. Cwajgenhaft automatycznie 
został w dalszym ciągu dzierżaw­
cą rzeźni na 2 lata, po tym cza­
sie znów b e z  o g ło s z e n ia  l i­
c y ta c ji  oddano rzeźnię w dzier­
żawę p. Cwajgenhaftowi, który 
obecnie ma umowę z m agistra­
tem do 31 grudnia 1924 r.

Nie trzeba być wielkim znaw­
cą gospodarki komunalnej, aby 
zrozumieć, że oddawanie w dzier­
żawę objektów miejskich wywo­
ła podejrzenie, iż w  sprawie tej 
czynniki decydujące są conajmniej 
nie w porządku wobec swego 
sumienia i obowiązków względem 
miasta.

Przejdziemy teraz do wysoko­
ści czynszu dzierżawnego i opłat 
pobieranych od klijenteli. Niech 
w robieniu zarzutów władzom 
miejskim wyręczą nas cyfry.

W  ubiegłym roku p. Cwajgen­
haft płacił magistratowi czynsz 
dzierżawny w wysokości 4,200 000 
mk. (wyraźnie cztery m i 1 j o n y 
dwieście tysięcy) pobierając od 
sztuki trzodv chlewnej opłatę w 
wysokości 640 mk. W drugiej 
połowie ub. roku cech rzeźni­
ków zł iżył ofertę w której za­
ofiarował magistratowi czynsz w 
wysokości 25 m iljonów marek, 
czyli około 6 razy w ięcej, 
niż płacił p. Cwajgenhaft, przy­
czyni cech podkreślił, że opłat 
od uboju n e podwyższy. Wła­
dze miejskie, tłumacząc się z 
wiązaniem się z p. Cwajgen- 
haftem umową, nie przyjęły o- 
ferty rzeźnków, podwyższając 
natomiast panu Cwajgenhaftowi 
czynsz do wysokości 42 miljo­
nów mk. z zastrzeżeniem, że o- 
płaty od uboju nie- będą pod­
wyższone. Lecz ten idealny sto­
sunek trwał tylko około 3 ty­
godni, bo po upływie tego ter­
minu podniesiono opłaty aż do 
9700 mk. nie podwyższając je­
dnocześnie czynszu, który dopie­
ro po niejakim czasie wynosił 
84 miljony mk.

Ostatnim efektem bezprzykład­
nej gospodarki była uchwała ra­
dy miejskiej na posiedzeniu w 
dniu 15 maja b.r. Na posiedze­
niu tym podwyższono czynsz ro­
czny p. Cwajgenhaftowi do 212 
miljonów mk., przyczym rzeźnicy 
płacą od sztuki bydła 30 tysię­
cy mk., a od sztukf trzody 24200 
mk. (dwadzieścia cztery tysiące 
dwieście marek). Otóż my, niżej 
podpisani w imieniu cechu rzeź­
ników uroczyście oświadczamy, 
żu taki stosunek opłat od uboju 
do czynszu dzierżawnego jest nie 
słychaną krzywdą dla kasy miej­
skiej. Wykażemy to cyfrowo.

Tygodniowo w rzeźni sosno­
wieckiej ubój wynosi minimum 
300 sztuk bydła i 400 sztuk trzo 
dy Jeżeli wysokość opłat od u- 
boju (30 fyś ęcy i 24 200 marek 
pomnoży się przez liczbę sztuk 
bydła i trzody otrzymamy cyfrę 
18,600,000 mk., czyli rocznie o- 
koło 967,200,000 (wyraźnie dzie 
więćset sześdziesiąt siedm miljo­
nów dwieście tysięcy marek). Z 
sumy tej p. Cwajgenhaft płaci

miastu 212 miljonów zarabiając 
na czysto około 750 miljonów 
(siedemset pięćdziesiąt miljonów 
marek).

Wiemy z góry, że spotka nas 
zarzut, iż liczby ubojów, przyto­
czone przez nas są nieścisłe i że 
są daleko mniejsze, przynajmniej 
według danych, posiadanych przez 
magistrat. Kategorycznie stwier­
dzamy, że stan uboju w rzeźni 
jest nam znany doskonale jako 
bezpośrednim klijentom p. Cwaj- 
genhafta. Do sumy zaś 750 mil­
jonów marek czystego rocznego 
zarobku p. Cw. nie wliczyliśmy 
dochodów, które dzierżawca rze­
źni ma z uboju owiec, kóz, ko­
ni, cieląt i najważniejsza, z mię­
sa, przywożonego z poza granic 
Sosnowca co razem może dać 
minimum 200 miljonów rak. Je­
żeli magistrat sosnowiecki posia­
da inne cyfry, to z całą świado­
mością tego, co piszemy, twier­
dzimy, że m agistrat s o sn o w ie ­
cki j e s t  b e z c z e ln ie  o sz u k iw a ­
ny . Inna rzecz, że nie jest tu w:- 
niea nikt inny tylko właśnie sam 
magistrat, który nie rozciąga nad 
rzeźnią najmniejszej kontroli. Rze­
źnicy oddawna dom agają się by 
wydawano im w rzeźni pokwito­
wania za każdą ubitą sztukę, w 
ten sposób bowiem magistrat n a ­
reszcie miałby wyraźne dane, do­
tyczące dochodów dzierżawcy rze­
źni.

Domagania się te, jak zresztą 
i inne, zostały bez skutku, a m a­
gistrat, chcąc nie chcąc, musi 
wierzyć cyfrom, przedstawionym 
przez p. Cw.

Cisną się pod pióro słowa go­
rzkich wyrzutów pod adresem 
władz miejskich, które skarżąc 
się ciągle na pustki w kasie i 
zaciągając stale pożyczki nic nie 
robią, aby powiększyć dochody 
miejskie o setki miljonów marek.

N.ejednokrotnie słyszy się na 
posiedzeniach rady miejskiej gu- 
rące prote.ty przeciw bezpośred 
nim podatkom mieszkaniowym 
i innym, wynoszącym zaledwie 
często kilkaset marek, tymczasem 
z lekkim sercem podwyższa s ę 
bez końca opłaty od ubo.u, któ­
re w końcu nie zapłaci nikt inny 
tylko biedny konsument. Ten zaś 
jest przekonany o paskarstvwe 
rzeźuików, nie wiedząc, że to je 
go wybrańcy w radzie miejskiej 
do nieskończoności podwyższają 
najróżnorodniejsze opłaty.

Twierdzimy, że każde kilo mię­
sa i wędliny conajmniej tysiąc 
mk. mogłooy kosztować tanie;, 
gdyby władze miejskie chóc co­
kolwiek liczyły się z kieszeń ą 
konsumenta.

Gdyby przynajmniej pieniądze 
te przeszły do kasy miejskiej, by- 
łoby jeszcze nie najgorzej, lecz 
jak widać z wyżej przytoczonych 
wywodów naszych, wędrują do 
kas prywatnych.

Nie wątpimy, że tym razem, 
nasz apel nie przejdzie bez echa 
i spraw ą rzeźni miejskiej w Sos­
nowcu zajmą się władze nadzor­
cze, mianowicie: w ojew ództw o  
i siarostw o, bo w przeciwnym 
razie wogóte zwątpimy, czy w 
państwie polskim istnieją tenden 
cje w kie.unku zaprowadzenia 
ładu w źle funkcjonujących cia­
łach samorządowych, jak np. w ła­
dze miejskie w naszym mieście.

Sosnowiec, 29|VII 1923 r.
R. Górski.
L. M azurkiewicz.

2896
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Kartofli jadalnych 1
kapią do natyc '.m iasta ej dostawy wagonowo. 
Oferty z podaniem ceny i ilości pod adr.:

C. KAFKA, Pniaki, stacja Wirek G. Śląsk.

II 1) 15 i !

dwuosiowa na to r  6 JG mm. z m iedzianym paleals&iem, 
nową lali używaną w zanełnle dobrym stan ie  i gotową

do natvchr swego 2807' 1
Zakłady Przemy- n  1  W i R N I A  ? P ° lk a  słowo-Bndowlane "* Akcrina

, EP*3© 403K- £SBBBB *11332* 1

s z k o ł a  tańców UWAGA!!!

najnowszych i staropois ich.
Mam zaszczyt zawiadomić Sz Publiczność m a  sta Sosnowca 
i okolicy, iż z dniem 9 lipca br. rozpoczynam  k u r s  tań­
ców  dla nieum iejących Pań i P a n ó w .  y  "33 [Siljl ZBiŹ3S8.

Kto chce przejść fachowo, prakt>cznie i teoretycznie, proszę 
pośpieszyć z zapisem. W p 'S y  przyjmuje w pon.edzia ki i czwartki 
od godz. 6 do 8 wieczorem Sa^a przi ul. Piłsudskiego nr. 3.

W szystkich moich uczniów i uczenice proszę o łaskaw e przybyć e 
7 lipca o godzinie 9 w.eczorem .

2726-4 Z pow ażaniem  P ro f . K. W rzeszcz  (m .strz ba ctu).

Obwieszczenie.
Komornik sądu okręgowego w Sosnowcu rewiru l-go zam e 

szkaly w Dąbrowie przy u l  Ulman Nr. 2, na zasadz ę art. 1030 
P.C. obwieszcza, iż w dn u 7 lipca 1923 roku ô  godzinie 10 rano 
w Sosnowcu przy ul Nowopogo"skiej róg Fiorjańsaej w mieszka 
niu należącym do Leonarda i Antoniny maiz. Marcinkowskich, to 
jest w miejscu przechowania przedmiotów, odbędzie się sprzedaż 
przez publiczną licytację oszacowanych na 26 000,000 niKp. a nale­
żących do tychże p.p. małż. Marcinkowskich składających się z me­
bli i urządzenia domowego.

Spis rzeczy przeglądać można u Komornika w Dąbrowie i w
dniu i miejscu licytacji.

2887 Komornik sądowy: W lo cz ew sk i .

Obwieszczenie.
Komornik sądu okręgowego w Sosnowcu rewiru iii zam.esz^ 

kały w Dąbrowie przy ul. Ulman Nr. 2, na zasadzie art. 1030 P. C. 
obwieszcza, iż w dniu 9 lipca 1923 r. o godzinie 10 rano w Dąb 
rowie przy u!.Francuskiej pod nr.15, w sklep e na eżącym doLejzeraNaje- 
a, to jest w miejscu przechowania przedmiotów, odbędzie się sprze- 
i aż przez publiczną licytację oszacowanych na 4,000,000 mkp. a 

„ leżących do tegoż Lejzera N jera, sk udających się: z kub.ów, 
miednic, umywalek i garnków, na pokr,c.e drngu na rzecz firmy 
H. Czarniecki i S-ka w Będz nie.

2888 K o m o rn ik  sądowy: W łoczew ski.

\
4

l i  '

f c = :

fil 
I!n

w Katowicach. Realność w 
środku Katowic z w ielkie- 
mi składnicam i znajwiększą  
na G. Śląsku hurtownią pi­
w a, i sk ładnica okowiiu, 

jest natychm iast do sprzedania. :;j
, P r a c a “ Przedsieh iorstw o budowiane 1 handlowe,

Katowice, nl. L cm jy  2 . le i .  282^ ^  :885-2 jj

IIZIIIIIE1IIIE
sportow e, w szystk ie kolory, 

gotow e na składzie i na 
zam ów ienia wykonywa

FR . K O R P A K
S O S N O  W I E C - P O G O Ń  

ul.  Orla Nr. 18. .801-2

fironne ogłoszenia.
Kupno i sprzedaż.

3 0 1 mu. za wyraz

„PEBEDE D O M  M E B L O W Y
I SKŁAD FABRYCZNY

FORNIERÓW i DYKT
Kraków, ul. Szpitalna 7, (Dom pod rakiem) T el. 234.

Zaw iadam ia, że nadszedł now y transport forn ierów  zagran icznych  1 krajow ych  i poleca takowe po ce­
nach pr y stępnyct. S tale na składzie: syp ia ln ie , ja d a ln ie , salony , m eb le tap icersk ie , g ię te , b iurow e Itp.

Szellak, intarzje, listewki, okucia do garniturów  m eblowych, deszczułki do robót piłeczkowych itp. 
O glądać m ożna bez o b o w iązk u  kupna. — Przy w iększych  zam ów ien iach  odpow iedni RABAT. —

D ostaw a w p rost ze  sk ład ów  lub z  fabryki. 2656

'm a m n

R‘i
O Brxam

J. SCH UBERT, Królewska Huta U. S.
TELEFON N r 2 i 1249. W Ł A Ś C I C I E L E

e. nmm \ k.
EGZYSTUJE od 1870 r.

GOTTSCHALK 2671-3SMcesorowle
Fabryka urządzeń ogrzewniczych i sanitarnych

Instalacje centralnego ogrzewania i umywalnie
Zastępstwo Dąbrowskie T-wa „ESPER“ Będzin T e l e f o ś .4 0 .

D
K

o sprzedania m aszyna szew ska.
Pogoń ul. Orla 4 F. Rydel. 2874 

nrs kroju, haftu, fcosnowiec Kołłą­
taja  U Nowakowska. 2859

Ot o m r n a  i łóżko żelazne s k ł a d a i e  z 
m ate racem  sprzedam , S osnow iec  

K ohą ia  a  10 of.cyna 11 gie piętro 
ł Ą / y s p  zedaż  bryczek i p o w o z ó w  w  

zak ładz ie  p o w o z o w e m  ul. ił- 
su d sk ieg o  24 w  so sn o w c u  2S67-2

Do sprzedania różne m eble do wy­
boru Pogoń N ow opog ńska 17 

Antczak. 2862-2

J adalnia,  b iurko dam skie ,  m ęsk ie  
b.bljoteki o tom any  szafy  u m yw aln ie  

w wielkim w yborze  T ow arow a  9 ni.
2.393

C d jo n  pluszowy, bordow y do sprze 
°  -ian i; oosnow  ec, Matacnowskie- 

-8  m. 1. 2845-3
A p a ra t fotograficzny 13/18 z Guertz 

■** Doi.elA nastyg.natem , (K lapiam ra) 
okj z>j,iie oo sprzedania Orla 3.

2841-3
p ia n in o  koncertowe nadzw veza nej 
* budowy, krzyżowe czarne 7'./« okta- 
w  we m oderato D iediiiciis Petersburg  
sprzedam , Będ in, Ma achow skieg j  9.

z9C3

Posady i prace.
Zaofiarowane 30vj mk. za wyraz.

bom  2 piętrowy,
restaurację z wyszynkiem, z salą, 
pokojem bilardowym i obszer 
nym wolnym mieszkaniem w 
Królewskiej Huc.e w bardzo do­
brym miejscu za 300,000,000 mk 
natychmiast do cbjęcia, również 
kilka innych inteiesów ićżnego 
rodzaju, ma na sprzedaż biuro 
pośrednictwa realności i mająt­
ków ziemskich St. Zuppa Kró 
lewska Huta. ulica Gimnazjal­

na 5. 2732 2

O p rzed am  zaraz sklep spożyw czy w 
dobrym  punkcie i kom pletnym  u- 

rząazen.em . F it kary ul. G iow na Nr. 
18, tel. 1330, Eugienjusz Kubiszrk G. 
Śląsk. 2812—2

Sprzedam  dom piętrow y z ogrodem  
c lisz a  w iadom ość filji „iskr..* w 

D ąorow ie' 2822-2

Iest eto sprzedania urządzenie pie­
karni z dw om a piecam i w d o b r ,m  

sianie z cegiy szam otow ej, ip iece  do 
rozebrania) t urządzenie m agazynu na 
cnleb. oosnow .ee aielce F .e sa rsk a  6

2836 3
r \ o  sprzedania krówka, koza i dw ie 
A -'nuzki 2-cn m esięczne ul. Ludwika 
i\r .  I u guspouarza. 2894
f ) o  sprzeuania magiel w dobrym  sta - 

me. Ul. n o p u m k a  (dawniej Ale- 
Ksandrowska) Nr. 8 m 9. 2897

O e tu sz e rn ę  zdolną (katoliczkę) przyj- 
mie zaraz z a ..a d  fot. Orla 3

2842
p o t r z e b n y  z a ra z  do  in s ty tu c ji w  
* so sn o w c u

P R aC uW N IK  BANKOWY 
o b ezn an y  z  czynnośc iam i b a n k o w e ­
m u O fe rty  z  p o d ań .em  w a ru n k ó w  
u p ra s z a  się  sk ła d a ć  do  aiirn. „Iskry* 
p o d  „Bank*. 2906

Potrzebny subjekt sklepowy branży 
ko lonjalno-spotywczep W iadom ość 

w .Spótdz elni ł-racowników Faństo- 
wych D ąbrow a Górnicza, D ąbrow ska 
13. 2889-2

| , uszut-.waric IUU ma. za wyraz.

K ucharka m iia dobra w charakterze 
gospodyni w średnim  wieuu po­

szukuje posady do pojedyńczej osoby 
lub do małei redzmy. W iadom ość
„ skra* D ąbrowa. 2823—2

Buchaltera poszukuje Bank Kredyto­
wy w D ąbrow ie Górniczej. Zgło­

szenia tylko piśm iennie z dobrem i 
referencjam i. . 2819-2

Inteligentna panienka siero ta poszu­
k u j  posady, sulepowej bufetow ej 

lub na wyjazd do pomocy pani domu 
W iauom osc „sk ra*  D ąbrow a.

2850-2

Student politechniki rutynow any ko- 
,e p e t.to r  energ.czny poszukuje lekcj 1 

pr .yspasbia do szkół speci. lność ma­
tem atyka fizyka. W iadom ość T argow a 
9 m ieszkanie 9. 3—5 2902-3
A /laszynistka z ułuższą praktyką biu- 

rew ą poszukuje posady. O ferty 
do adm . „Iskry* pod .M aszyn istka .

2876
D o sz u k u je  posady biuralistki z dłuższą 
1 praktyką b iurow ą z niem ieckim ję­
zykiem również p is ie  na maszynie. 
Zgłoszenia do „Iskry* D ąbrowa pod 
„Biuralistka*. 2890-3
7 J olna sklepow a z dobrem i św ia- 
* *  d e c u a n u  obeiirne chętnie pracę 
prow adzącej lub ekspedientki w 
Większym sklepie Ł askaw e zgłoszenia 
pod „zdolna* do adm. „Iskry*. 2858

L o k a l e .
3uu mic. za wyraz.

Pokoju um eblow anego lub bez me­
bli w  Dąbrowie poszukuje. Ł a­

skaw e zgłoszenie do firmy „Delta* w 
D ąbiow ie dla buchaltirki* 2821-2

Sklep z oknem w ystaw ow ym , c a k o -  
w itym urządzeniem  telefonem , na­

dający się na sklep spożywczy lub 
biuro , przy tym dw a pokoje okazyjnie 
na dobrych w arunkach do odstąpienia 
na G. S ląs iu . W iadom ość: Sosnow iec 
Cukiernia W arszaw ska pod |. H.

2904

R ó ż n e .
300 mk. za wyraz.

Uc

- u
I t ł io d y  urzędnik banku poszukuje w 
*'*■ śródm ieściu  m ieszkań.a, może 
byc przy rodzinie. Zgłoszenia p .śm ien- 

'n c , W w opogunsna 24 G aw ioński ula 
F. F .1 2837 3

Potrzebny spólnik z w iększym ka­
pitałem  do przem ysłow ego in tere­

su m etalow ego oferty „Przem ysł* adm. 
„Iskry*. 2715-1

Z g u b io n e  d o k u m e n ty .
100 mk. za wyraz.

Zakładam i prowadzę w ie- 
czołam i księgi buehaite- 

ryjne system em  smerykari- 
siom . Szybao i tanio W iado­
m ość w adm inistracji „iskry"

2/29 -6
jT^o nowo w ybudowanej garbam i 

przyjmę spólnika, fachowca garoa- 
rza z kap .ta l.m  70 m ljonów m .p , do 
kapita u obroiowego, ew cntualn.e wy­
dzierżawię. W iadom ość: Biuro Ogło­
szeń hokotka, Będzin 2799*2

Borensztajn Kojza zgubiła św iade­
ctw o przem ysłow e ill kat. na arty 

kuty spożywcze, wydane przez Kasę 
.Skarbową w  Sosnowcu. 2824—2
|/T a w c o w a  szyje w dom ach pryw at- 

nych. Robotę w ykonyw a podług o- 
statnich żurnali. K onrada 9 m. 8. 2895
C kow ronek  Stanisław  zgubił św ia- 
^  deciw o przem ysłow e IV kategorji 
na handel węglem w ydane przez ka­
sę skarbow ą w Sosnowcu. U prasza 
się o zw rot za w ynagrodzeniem  do 
„Iskiy* w Będzinie. 2907-3

Szw im m er Chemja zgubił św .adeciw o 
przem ysłow e lii-ej kategorji na 

handel używ aną garderobą wydane 
prz. z kasę ssarbow ą w oosnow cu i 
różne racuunki. 29U9

P ies duży wilczy maści żółlo czarna 
zginął D oprowadzić za w ynagro­

dzeń.ein do L enuow icza Zygm unta 
róg jasnej. 2903

Zgubiono dn. 29 czerw ca w kinie 
,-finks, zloty zegarek bransoletkę z 

w iszortien i m onetą turecką. O ddaw ca 
otrzyma w adm. „isnry” 200,OoO mk. 
nagi ody. '-899
Ciszewski W ojciech zgubił patent na 
drobny handei. Łassaw y znalazca 
zwróci do „Iskry" w 8 osuowcu

2860-3
czeń 8 mćj klasy państ. gimn. im. 

T. Rejtena w Vrarszawie udziela 
lekcyj. W iadom ość w adm. „Iskry*.

2e64

Student uniw ersytetu w arszaw skiego 
udziela lekcji, korepetycji W iado

mość adm. „Iskry* 2870-2 _

Student ze znajom ością buc alter ji 
wroskiej, am erykańskiej poszukuje 

posady. Łaskaw e zg oszenis pod 
„biuuent* admin. „iskry*.

2871-2

Zupełnie bezpłatnie tylko w dobre 
ięce 2 p,.y z kiónC h: je en „D o­

berm an" 4 letni, ur^g  wy żel 4-ech 
mies. oddaje zupełnie bezp a tr ie  z 
pow odu braku czasu zajm ow ania się 
nimi. W iadom ość u 8 t. Reznina w 
Sosnow cu, D ęblińska 13 1-sze piętro.

28i6
D o sz u k u je  spólnika na fabrykę papy
* sm ory i t.j.. w z.ąbkowicah. Fosia 
dam plac m atei.a i budow Ł ny i kon­
cesję. ż.g.or.zema do adm. „iskry* 
pod „Fabryka". 28..U

dzielam  lekcji do oddziałów  i klas 
uiższycn, po bardzo nismch cenach 

W iadom ość 8 zenow sna 17 m. 2U.
2869

N a g r o d a .  Zgubiono 28 
czerw ca zegarek  damski 

złoty z bransoletką, proszę  
zw rócić za w ysoką nagrodą  
bkarzyński b ieiecka 8. 2863

^ g u b io n o  portfel zaw ierający doku- 
"  menty i pieniądze na imię inż. 
[ózef Zatirey. Łaskaw y znalazca p ie ­
niądze zatrzyma, a dokum enty zwróci 
do adm, „Iskry* w Sosnowcu.

2846-3

Marcinowi D om agała skradziono 
kartę powr rama w ydaną przer 

P. K. U. fędrzeiów metrykę urodzenia 
książeczkę Kasy Chorych i książeczkę 
w ojskow ą w ydaną przez P. K. U. 
Sosnowiec. 2799-2

H czerw ca w pociągu w arszaw skim  
skradziono M arjanowi Kazimie­

rzowi Szczepańskiem u: książkę Kasy 
Chorych, książkę w ojskow ą, w ydaną 
przez P. K. U, Będzin, akt ślubu, 
wyciąg z ksiąg ludności m. Kielc i 
w iele innych, które uniew ażniam .

2809-2
D  utnie wski W awrzyniec zgubił książkę 

Kasy Chorych w aną przez Hutę 
.Szklaną w bielcu. 2810-2

W olska M ałgorzata zgubiła tym cza­
sow y dow ód osobisty  wydany 

przez gm. Książ-W ielki. 2811—2

Dukat Jan zgubił książkę w ojskow ą 
w ydaną przez 25 pułk nianów 

W ielko polskich. 2820 2

K raw iec )an zgubił książeczkę chle­
bow ą w ydaną przez kopalnię Hr. 

Renard. 2825—2

Zgubiono 25-VI w przejeździe po ­
ciągiem  z D ąbrow y do Sosnow ca 

d . ła  dow ody osooiste  603 i 36461 wy­
dane przez radom ską dyr. kolejow ą 
na imię Btcfanji i Janiny Piontek. 
Łaskaw y znalazca raczy zwrócić do 
adm . „Iskry*. 2844-3

W incentem u Sadow skiem u skradzio 
no dow od osobisty  wydany przez 

siar. W M iechowie i książkę w ojsko­
w ą w ydaną przez P. K. U. Miechów.

2848-3

Zdybał W incenty (r. 1894) zgubił 
książkę w ojskow ą, w ydaną przez 

kom isję przeglądow ą w Będzinie.
2851-3

Brauner Wolf zgublił książkę kasy 
chorych, w ydaną przez Pow iatow ą 

kasę chorycu oddział w Będzinie
2854-3

Bartłomiej Osachowski zgubił książkę 
z Kasy Chorych wyd. przez kop. 

„Renard*. 2 77

Brachowi Fianciszkow i skradziono 
legitym ację w ojskow ą wyd. przez 

P. K. U Będzin 2873-3

Kaczorek W aciaw zgubił pobyt kartę 
i kiążkę chlebow ą w ydaną przez 

kop. „Hr. Renard". 2861

Sramsmw D anecki zgubił książkę 
w ojskow ą w ydaną przez P  K. U. 

Bąuzin i kartę zw olnienia w ydaną 
przez 38 p.p. w Przem yślu 286i-3

WaU ow iak lJranciszek zgubił książkę 
cniebow ą wyd. przez kop. „Hr. 

Renard*. 26t>6

Sam borskiem u Antoniemu skradzio 
no legitym acje w pjsnow ą i papier* 

a ia  otrzym an a zapom ogi inwalidzkiej 
oraz paszport losyjski. 2872 3

Kurkowi Henrykowi skradziono ksią­
żeczkę w ojskow ą wyd. przez P.K.U. 

będzrn paszport w ydany przez gmi­
nę P rząs.aw  i kontrakt w ydany przez 
biuro robotnicze w Mysłowicach.

2891-3

Justyna Kulawiak zgubiła zaśw iadcze­
nie na dow ód osobisty  wyd. przez 

mag. m. Sosnow ca. 28^2
otkow iakow i łanowi skradziono 

•w  książeczkę w ojskow ą wyd. przez 
73 p.p. w icatuwicacu, 2879 3

Różań. ki Uroan zgubił książeczkę 
«.asy chorycn w ydaną przez kasę 

chor yen w sosnow cu. 2818-1

Redaktor W. Monsiorski. Wydawca: Akc. 1-wo Druitarsicie i \V/J<iWiUćis „Kurjer zMCiuidi* ci. A, Jęoliii3iC4 1.
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ASZE SPRAWY.
Smutna statystyka.

Sosnowiec, 1 lipca.

Magistrat sosnowiecki, a w ła­
ściwie wydział statystyczny m a­
gistratu wydaje biuletyny tygod­
niowe, które nadsyła i do naszej 
redakcji. Ostatnio otrzymaliśmy 
dw a biuletyny za czas od 27-go 
maja do 2 czerwca i od 3 do 9 
czerwca r.b. Po za tem pera urą i 
wilgotnością, biuletyny zawierają 
dokładną statystykę ruchu ludno­
ść, w Sosnowcu a więc: śmier­
telność z uwzględnieniem przy­
czyn śmierci, wyznania i pici 
zmarłych, oraz urodzeń bez u- 
względnienia przyczyn, ale z 
uwzględnieniem wyznania i płci.

Pozwolimy sobie z biuletynów 
tych przytoczyć kilka ciekawych 
liczb Otóż w tygodniu od 27.V 
do 2.VI urodziło się w Sosnowcu 
36 dzieci chrześcjańskich i 13 
żydowskich, czyli ze u 'odzeń  ży­
dowskich było w tym tygodniu 
25 proc. aczkolwiek ludność ży­
dow ska stanowi w  Sosnowcu od 
15 do 18 proc. ogółu ludności. 
W tygodniu następnym liczby 
zmieniają s ę nieco na korzyść 
thrześcjau, gdyż b:u!et,n wyka­
zuje urodzin 39 c tirz , z  tylko 11 
żydowskich, co wynosi 22 proc. 
ogóiu urodzeń.

T en  wyższy procent urodzin 
n e  przerażałby nas zbytnio, gdy­
by nie smutny wykaz śmiertelno­
ści. Otóż w pierwszym tygodniu 
sprawozdawczym zmarło w So­
snowcu c h r z e ś c ja n  2 5 , a żydów 1 
w  drugim zaś tygodniu zmarło 
chrześcjan 27, żydów zaś tylko 1.

Jeśliby tak szło dalej, to nie­
trudno przewidzieć, że za lat kil­
kanaście Sosnowiec nie będzie 
się niczym różnił od Będzina, 
gdyż ludność chrześcjańska będzie 
stanowiła tylko 10 — 15 proc. 
ogóiu ludności, resztę zaś stano­
wić będą  żydzi.

Przerażające dane, któreśmy 
przytoczyli powyżej procentowo 
z całą pewnością znajdą zasto­
sowanie  i w Będzinie i w Dą­
browie, Zawirrciu, Czeladzi i n a ­
wet w całym Zagłębiu, g d y ż w a  
runki zdrowotne we wszystkich 
miejscowościach Zag ębia są iden­
tyczne. 1 guyby me okoliczność, 
że do fabryk i do kopalni na 
pływa wciąż nowy element polski 
ze wsi, to za lat kilkanaście nie- 
tylko S o sn o w ic ,  ale całe Zagłę­
bie stałoby się Palestyną z nie- 
v/.elkim odsetkiem ludności pol­
skiej.

Śmiertelność wśród chrześcjan 
w sposób przerażający szerzy s,ę 
wśród niemowląt i dzieci do lat 
5. W pierwszym tygodniu do lat 
5 zmarło dzieci 9, a niemowląt 
do 1 roku— 6; w  tygodniu dru­
gim dzieci do lat 5 zmarło 14, 
do 1 roku -1 0 .  Są to hczby tak 
potworne, że odczytywać ich bez 
uczucia lęku i przerażenia wprost 
niepodobna, zwłaszcza, że w cią­
gu tych samych dwuch tygodni 
z 24 niemowląt żydowskich,żadne 
nie zmarło. Kzeczą więc jesi wi­
doczną, że opieka naci dziećmi i 
niemowlęiami wśród żydów jest 
daleko lepszą i skuteczni jszą, 
niż wśród cluześcjan, a w (aści- 
wie wśród katolików, liczby b o ­
wiem przez nas przy t czone wy­
jątkowo mówią tyh<o o kaiohkach.

Możeby na te stosunki zwró­
ciło uwagę społeczeństwo i p o ­
parło nasz oddział czerwonego 
krzyża, który w  ostatnich czasach 
zająt się bardzo gorliwie losem 
.niemowląt i dziatwy. Musimy 
przecież przeciwdziałać temu 
smuaiemu objawowi, mulimy po­
przeć mst tucie, opie .u ące się 
dziećmi jezel. nie chcemy, by 
żydzi stali się naturalnym 1 gospo- 
darzain w naszej Ojozyzme.

Kronika.
Kalendarzyk.

Dziś N. K P. J. Chr. 

Jutro Naw. N. M. P. 

Wsch. słońca 3 39 

Zach. „ 8,24
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niezwykły dramat orjentalny w 
6 aktach rozgrywający się na te­

renie Tunisu.
W roli głównej: A g n e s  S o u r e t  
znana artystka C om edieFranca ise  
Tylko do środy dnia 4 lipca w łączn ie. 
UVVAGA: 2  pow odu olbrzym iego na­

kładu ceny miejsc podw yższone.
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Z  w y s t a w  s z k o ln y c h .  Na za­
kończenie roku szkolnego kilka 
szkół powszechnych w  Dąbrowie 
urządziło ciekawe wystawy prac 
swych wychowanków.

Szkoła nr. 1 (żeńska) zapre­
zentowała bogatą kolekcją wszel­
kiego rodzaju haftów, bielizny 
domowej, wykończonej uiezwykle 
starannie, prócz tego mnóstwo 
rysunków, wycinanek i t- P- zdob­
nictwa budowego.

Szicoła nr. 2 dużą ilość rysun­
ków, z których na specjalne wy­
różnienie zasługują rysunki z fi­
zyki, anatomji, opracowane nad­
zwyczaj drobiazgowo i dokładnie.

Duzo także wystawiono wyro­
bów z drzewa.

Eksponatami tymi winny zain­
teresować się fachowcy, niektóre 
bowiem przedinioiy wykonane są 
wprost precyzyjnie i świadczą o 
dużych zdolnościach w ykonaw ­
ców, szkoda więc aby umiejęt­
ność ta została niew>zyskana lub 
zarzucona.

Najefektowniej wystąpiła szko­
ła nr. 8, tu bowiem urządzono 
w  miniaturze praw dziw ą wysta­
wę, przybraną mnóstwem kwie­
cia, zieieni i dywanów.

Istny potop wycinanek rysun­
ków. wyrobów z tektury, drzewa 
i gliny olśniewa zwiedzających.

Zauważyć należy, iż w n i e k t ó ­
rych Szkotach dziatwa zdobi efe­
ktownymi rysunkami i malowan­
kami swe zeszyty, których całe 
stosy widn aiy na wystawach.

Nauczyc eistwu należy s.ę szcze­
re uznanie za starania i prace, 
dba  ono bowiem metylko o wy­
posażenie młodzieży w teoretycz­
ną naunę, lecz stara się również
0 Ujawmame ukrytych zdolności
1 należyty rozwój tychże, co u ła­
twi wychowankom zdobywanie 
lepszych stanowisk w przyszłości 
i daje możność obrania sobie od­
powiedniego kmrunku pracy.

O k r a d z e n i e  p o s ł a .  Posła  z
Zagłębia, p. J. Brzostowskiego, 
jadącego z Warszawy do domu, 
okradł w pociągu jakiś rzezimie­
szek, zabierając mu teczkę t pa­
kunki. Policja zarządziła docho­
dzenie; złodzieja w osobie R- 
Ulmana ujęta i skradzione rzeczy 
odebrała.

N ie c o  z e  s ta ty s ty k i. Powiat 
będziński pi siaua 23 gminy, li­
czące 5*7 wsi i 5 miast.

Ogólna ilość uneszitańców wy­
nosi 3 9 7 ,2 4 0  (statystyka rosyjska 
wykazywa a przea wojną miesz­
kańców 75U.OUO).

Domuw mieszkalnych, nie li­
cząc nnast, jest 21.374.

Straży ogniowych powiat po­
siada 65, z których 16 fabrycz­
nych i kopalnianych i 2 kolejowe.

Wszystkie straże liczą 1,894 
członków.

C iek a w a  in s ty tu c ja . Wydział 
zdrowia i opieki społecznej ma­
gistratu będzińskiego przystępu­
je do zorganizowania L zw. hi­
poteki sanitarnej.

Jest to ciekawa instytucja i w  
Zagłębiu zupełnie nieznana.

Ma ona na celu rejestrację
wszystkich nieruchomości w m ie ­
ście pod względem sanitarnym, 
gdzie piócz szczegółowego opisu 
samego budynku pod względem 
zdrowotnym, notowane będą  u- 
chybiema i kary, nakładane na 
właścicieli za nieprzestrzeganie
tych przepisów.

Dotychczas hipotekę taką po­
siada jedynie Łódź, gdzie oddaje 
ona duże usługi w  walce z ch o ­
robami zakaźnymi i zmusza wła­
ścicieli nieruchomości do prze­
strzegania przepisów sa itar- 
nych.

Z a b a w a  w  c iu c iu  - b a b k ę .
W yznaczone na ubiegły czwar­
tek posiedzenie rady miejskiej w 
Będzinie i w Dąbrowie nie d o ­
szły do skutku, z powodu me- 

rzybycia dostatecznej ilości r a d ­
nych.

W Będzinie wyznaczono p o ­
siedzenie w drugim term n ;e z 
tym sam; m porządkiem obrad, na 
wtorek.

Z ja z d  s t r a ż y  p o ż a r n y c h .  W 
ubiegły czwartek odbyi się w o- 
becuości władz państwowych, p o ­
wiatowych i samorządowych inte­
resujący zjazd straży ogniowych 
powiatu będzińskiego.

Zjazd odbył się na placu ko­
palni K:szelów, przy udziale 500 
członków, reprezentujących okoto 
25 drużyn strażackich.

Po mszy palowej i przemówie­
niu ks kanonika Piaseckiego, u- 
dano się na boisko, gdzie odby­
ła się dekoracja dyplomem uzna 
uia komendanta |. Drzewieckie­
go, prezesa sosnowieckiego od 
działu zw. floriańskiego, p. W. 
Kaliszka, komendanta straży ko- 
szelowskiej I około 50 członków 
straży za wysługę lat.

Dekorowania dokonał p. Cho- 
micz, prezes warszawskiego zw ią­
zku straży pożarnych, wygłasza­
jąc przemówienie o znaczeniu i 
zasługach straży ogniowych i z a ­
znaczając. iż powiat będziński 
pod względem liczebnego stanu 
i sprawności straży stoi na pier­
wszym m,iejscu.

Następnie odbyły się zawody. 
Ćwiczenia wzorowe przeprowa­
dziła straż koszelowska, poczym 
przez losowanie stawały kolejno 
straże, podzielone na dwie grupy.

W grupie pierwszej nagrody 
otrzymały straże: 1) Niwka, 2)
Renard, 3) Piaski i 4) Czeladź.

W grupie drugiej: 1) Wiktor 
i 2) Koziegłowy.

Zaznaczyć należy, iż wszystkie 
ćwiczenia były niezmiernie inte­
resujące i wymagały od wyko­
nawców dużej energji i przytom­
ności. O wyrobieniu straży świad­
czy fakt, iż ćwiczenia odbyły s]ę 
nadzwyczaj sprawnie i bez za­
rzutu.

Po wspólnym obledzie i do­
kończeniu ćwiczeń, ogłoszono re ­
zultat zawodów, poczym karne 
drużyny wyruszyły do swych 
siedzib.

Ćwiczeniom przyglądały się 
liczne tłumy publiczności, podzi­
wiającej sprawność drużyn po­
żarnych.

Następny zjazd odbędzie stę 
na jesieni w Siewierzu

E g z a m i n y .  Dnia 20 i 21 b.m. 
odbyły się w obecności delegata 
M. W. R i O. T. ustne egzaini- 
na końcowe w szkole handlowej 
żeńsk. im. Król. ladwigt w So­
snowcu Na 18 uczennic w o- 
statniej klasie 16 dopuszczono do 
egzaminów ustnych. Wszystkie 
zdały, Świadectwo ukończenia 
szkoły otrzymały pp.: Aniolków- 
na  Marja, Boroiarzówna Zenobja,

Galotówna Apolonja, Gębicka W a 
cława, Gołygowska Marja, Mam- 
kówna Marja, M amkówna Stefa- 
nja,Majznerówna Anna, Majzneró- 
w na  Irena, Monsiorówna Wanda, 
Pawlaczykówna Marja, Pietrasiń- 
ska Michalina, Smogorzewska Fe 
licja, Sokolówna Wanda, Sro­
czyńska Leokadja, Zaksówna Ma­
rja. Według opinji p. delegata 
min. W. R. i O. P. uczenice zy­
skały zupełnie dobrą znajomość 
kursu, a tymsamym i przygoto­
w ania  do zawodu biuralistek.

C h orob y  z a k a ź n e  w  p o w ie ­
c ie . Od dnia 17 do 23 czerwca 
r.b. zanotowano w starostwie bę­
dzińskim następujące choroby za- 
kdźne.

Gmina Żarki —  5 wypadków 
duru brzusznego. Gmina —  Za­
górze —  4 wypadki duru plami­
stego i 2 wypadki czerwonki. 
Gmina Łagisza —  6 wypadków 
gruźlicy. Gmina olkusko siewier- 
bka —  2 wypadki ospv. Gmina 
Niwka —  i wypadek duru p la ­
mistego.

Odkażono 12 mieszkań.

Z e  s p o r tu .  Dziś na boisku 
t. s. „Victoria" w Pogoni przy 
ul. Długiej o g. 4.30 po po?, od­
będą się zawody koleżeńskie w 
piłkę nożną pomiędzy k. s. 
„Victoria P  (Huta Laura) a t. s. 
„Victoria P  (Sosnowiec).

O godz. 2 30 po poł. przedmecz 
między drugimi drużynami tych 
klubów.

Zawady te zapowiadają się 
intc >e względu na o-
siągi .. . przez „Vicionę“ z Hu­
ty L a u r a  zwycięskiego rezultatu 
w zawodach z k. s. „Sosnowiec 
P .  Zawody odbędą się bez 
względu na stan pogody.

N i e o s t r o ż n a  j a z d a .  Wojciech 
Górny z Górnego Sląsca prze­
jeżdżał w Czeladzi autem cięża­
rowym koło słupa telefonicznego. 
Wjechał na niego i zwalił go, u- 
sznadzając sieć telefoniczną. Za 
nieostrożną jazuę został pociąg­
nięty de odpowiedzialności są­
dowej.

Z a  k h o  s z y n k i .  Stanisława Z. 
z W ojs^owic Komornych za k ra ­
dzież 1 szynki w sklepie Jana 
Dusia została skazaną na dwa 
miesiące więzienia wyrokiem są ­
du pokoiu 3 okr. w Sosnowcu.

Sam obójstwo. W  now z
piątku na sobotę na kopalni „Fe­
liks* na Kazimierzu, w celu sa­
mobójczym rzucił się do szybu 
20 letni robotnik Teofil Adam­
czyk. Desperat zabił się na miej­
scu. Zwłoki jego przewieziono do 
k >stnicy przy szpitalu na Niem­
cach. Przyczyna samobóistwa nie 
znana.

Z d z ic z e n ie  Zamieszkały we 
wsi Grabcu w pow. będzińskim 
Konstanty S. dostawszy «ię do 
mieszkania panny C. w Dąbro­
wie usiłował d .puścić się gwał­
tu Za swój wybryk S. został 
pociągnięty do odpowiedzialności.

Co k r a d n ą  Na Piaskach pod 
Czeladzią, 16 letni chłopiec skradł 
Józefowi Małucie gołębia.

—  Antoninie Stanowskiej z 
Grodźca złodziejka skradła z sie­
ni 2 wiadra.

C h c iw o ś ć  k m io tk ó w .  We wsi 
Przychody w pow. olkuskim oj­
ciec Wincenty P. chciał zabrać 
siano z łąki. Syn nie pozwolił. 
Wszczęła się awantura i bójka 
podczas której syn poturbował 
ojca.

Z a  b la c h ę  z  ry n n y .  Za przy­
właszczenie kilka kawałków b la ­
chy ze starej rynny w tow. gro- 
dzieckim trzech oskarżonych zo­
stało skazanych po 106 tys. mk. 
grzywny i po 10 tys. mk. opłat 
sądowych.

K r a d z i e ż e  n a  w s i .  W e wsi 
Gnatowie, pow. miechowskiego, 
Józefie Szafrańskiej skradziono 
garderobę, wariości półtora mll- 
jona marek.

 W Racławicach powiatu mie-
ch o w sk eg o  z mieszkania Jana 
W łodarczyka skradziono w nocy

garderobę, wartości 4 miljony 
350 tys. mk.

—  Józefowi Rolińskiemu w 
Chlinie, pow. olkuskiego, skradzio­
no, garderobę wartości jeden mil- 
jon sto tys. mk.

Ż eb ra czk a  z ło d z ie jk ą . Na
kradzieży garderoby u Marji Sen 
dlerowej w Myszkowie została 
schwytana żebraczka.

K ra d z ieże . W pociągu po
unędzy Porajem a Częstochową 
pasażerowi Jakubowi Łukasików 
skradziono 25 dolarów i doku­
menty.-

—  Na kradzieży węgla z w a ­
gonów  kolejowych na stacji Nie 
rada  policja aresztowała dwuch 
złodziejów.

—  W  sklepie Tom asza  Wo- 
jasińskiego na Sroduli pod So 
snowcem, złodzieje skradli w no­
cy 17 par obuwia, wartości dwa 
i pól miljoaa mai^ń.

L teatru,
„ P rz y  d ź w i ę k a c h  m u z y k i*  

św.etna 3-akt. farsa dostępna tyl 
ko dla dorosłych, która na piat 
wym premjerowym przedstawi 
niu ogólnie się podobała, powtó­
rzoną będzie dziś popołudni;.  
Ceny miejsc zwykłe.

„ P o t a s z  i P e r l i r i u t t e r " —-D < 
w niedzielę premjera ś w i t t ' . . ; 
farsy, osnutej na tle stosunków 
kupecko-ainerykańskich —  „P 
łasz i Permiutter" — z udziale ■ 
Chojnackiej, Stoińskiej, Kubań 
stciej, Zwolińskiej, Jaremy, O s i '  
szewskiego, Rozmarynowskieg 
Konarskiego, Kisielewskiego, K 
gowskiego, i uchniewskiego i ii 
—  S z t u k a  dzisiejsza, obieg 
wszystkie sceny europejs;. 
i budzi olbrzymie zainteresowań. 
Początek o g. 8.15.

J u t r o  D ą b r o w a .  Afisz zap 
w iada ucieszną tarsę „Potasz 
Perlmutter".

W t o r e k  B ę d z in .  Teatr sosno 
wiecki bawić będzie zebraną ptr. 
liczność znakomitą tarsą “Potas, 
i Perlmutter“.

Ś r o d a  S o s n o w ie c  — „Potasz 
i Perlmuter“ poraź drugi.

„ S z k o ła  k o k o t"  —  rekordowa 
farsa, która była gwoździem se 
zenu teatrów: Małego w War 
sra wie ik  ak. „Bagate.'i“—zageś 
ci wkiótee i na naszej scenie.

K o n iec  s e z o n u .  Komisja tea­
tralna pos-anowi.'a sezon teatral 
ny tegoroczny zakończyć w  da 
15 lipc3. poczym artyści rozjad- 
się na urlopy. Część _ artystć.. 
przedłuży kontrakty swoje na se 
zon-przyszly.jicstaną również za ­
angażowani nowi artyści. Rozpo­
częcie sezonu przyszłego 1 w rześ­
nia.

W czasie ferji wakacyjnych tc 
atr: tak scena jak i widownia z i  
staną odpowiednio przerobione.

A więc teatr czynny będzie tyl 
ko jeszcze 2 tygodnie. Niechajżc 
publiczność uczęszcza do niego 
tak, jak uczęszczała do tej pory, 
— a wtedy będziemy mogli po 
wiedzieć, że sezon tegoroczny 
był najlepszym z sezonów tea­
tralnych w Sosnowcu. Jeżeli zwa 
żymy, że w r. bież, wszędzie tea 
try polskie kończą sezony olbrzy­
mim deficytem, czego o dyrekcji 
sosnowieckiej powiedzieć nie moż­
na —  to należyto podnieść ja ko 
zasługę dyrekcji, jak też naszej 
komisji teatralnej.

SPRZEDAM
K A M I E N I C Ę

z o f i c y n ą
p rzy  u l. G łó w n e j—P o d g ó rze -  

K R A K Ó W

i dragą nieruGlioieśG
w  S ła w k o w ie  p rzy  r zece . 

Wiatiomość w Adin. „Iskry",
2876 2
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O f i a r y .
Dzieci 3-go i 4-ego oddziału 

szkoły powszechnej kopalniowej 
w Klimontowie pozostałe z kwo­
ty zebranej na wycieczkę marek 
305,120 ofiarują na przytułek sie­
rocy w Niegowonicach.

—  Od M. K. na instytut prze­
ciwgazowy mk. 10.000.

i
Do Sz. Redakcji „Iskry*.

W  odpowiedzi na artykuł „By­
wa i tak", zamieszczony w n-rze 
139 „Iskry“ z dnia 26 czerwca 
1913 r. niniejszym czujemy się 
w obowiązku zareagowania prze­
ciw wystąaienlom autora powyż­
szego artyktlłu.

Nieprawdą jest, jakoby ogół 
rodziców uczniów gimnazjum w 
Dąbrowie zadowolony był z ustą­
pienia ze stanowiska nauczyciela 
matematyki, na;omiast smutnym 
jest fakt, że tutejsze gimnazjum 
traci w nim jednostkę naprawdę 
pracowitą i wysoce inteligentną.

Dzięki współpracy nauczyciel­
stwa z rodzicami, o której wspo­
mina niefortunny autor artyku­
łu „Bywa i tak" obserwowaliś­
my wewnętrzne życie miejscowe­
go gimnaijum i z radością wi­
dzimy w uczniach dodatnie wy­
niki intensywnej pracy ustępują­
cego nauczyciela.

Piętnujemy więc nieobywatel- 
skie i nieuczciwe stanowisko nie­
powołanego autora artykułu „By­
wa i t a k \

Grono rodziców .
Dąbrowa, dn. 26 czerwca 1923 r.

Do Redakcji „Iskra"
w Sosnowcu.

W imię bezstronności i praw­
dy proszę o umieszczenie w naj­
bliższym n-rze „Iskry" następu­
jącego sprostowania:

„W gazecie z dnia 28 czerw­
ca r. b. nr. 141 zamieszczona zo­
stała w dziale kroniki notatka o 
tym, że wykryto skład tytoniu, na 
leżący do Juljusza Piotrowskiego. 
Otóż nieprawdą jest, by tytoń za 
brany ze składu miejsk. wydziału 
żywnościowego był własnością 
Juljusza Piotrowskiego, natomiast 
praw dą jest że miejski wydział 
żywnościowy ma zastępstwo hur­
towni tytoniu nr. 1 p. Eglau i za­
kwestionowany tytoń składany 
jest w magazynie miejskiego wy­
działu żywnościowego i tytoń ten 
jest własnością miejskiego wy­
działu żywnościowego.

Naczelnik 
miejskiego wydz. żywnościowego 

Juljusz Piotrowski.

(Koresp. wł. „Iskry").
tVe wtorek, dn. 19 czerwca o 

godz. 9 rano w kopalni tow. akc. 
„Praszka — Pilawa" w Strojcu, 
pod Praszką, ziemi wieluńskiej, 
z którego wywożono piasek na 
potrzeby kopalni, wskutek ober­
wania się piasku, została przysy­
pana na śmierć pracująca tam 
Józefa Przybylska, lat 31, zamie­
szkała w Praszce. Wszelka po­
moc towarzyszek i towarzyszów 
pracy, których tam było około 
20, okazała się daremną. Przy­
bylską udusił piasek za nim ją  z 
niego wydobyto.

Na miejsce katastrofy przybyły 
władze policyjne i śledcze oraz 
urzędu górniczego, okręgu czę­
stochowskiego, żadna jednak nie 
mogła ustanć, aby winną była 
kopalnia. Poprostu jakieś fatum 
spowodowało nieszczęście. Z ra­
mienia urzędu górniczego pro­
wadził dochodzenie sam naczel­
nik laź. U.uszczak.

Pogrzeb ofiary, matki jednego 
irzyletniego dziecka, tuaziez opie­

kunki trzech nieletnich pasierbów, 
odbył się w Praszce bardzo uro­
czyście. Trumnę, ozdobioną licz­
nymi wieńcami z żywych kwia­
tów, dar współpracownic niebo­
szczki, nieśli wice dyrektor t-wa, 
r .  K. Krajewski i kierownik od­
działu, w którym ś.p. Przybylska 
poniosła śmierć, oraz towarzysze 
pracy. Kondukt żałobny był bar­
dzo liczny. Na cmentarzu wygło­
sił przemówienie p. P. Langier.

Dziećmi ś. p. Przybylskiej za­
jęły się władze kopalni bardzo 
szczerze.

Wypadek powyższy wywarł 
niezmiernie przygnębiające wra­
żenie, zarówno na współpracow­
nikach, jak i na administracji 
kopalni. Jest to pierwszy śmier­
telny wypadek w firmie Praszka- 
Pilawa, tymbardziej smutny, że 
zdarzył się tam, gdzie go się 
wcale niespodziewano. H.

Przemysł rekinowy.
Niema rzeczy na świecie, któ- 

rejby nie można ewentualnie zu­
żytkować. Wyciągamy dziś ko­
rzyści z tego, co wczoraj uwa­
żaliśmy za niepotrzebne.

< wierzę morskie, znane jako 
rekin, niedawno było uważane 
za niebezpieczną rybę, którą na­
leży tylko zabijać i tępić Dziś, 
gdy rozum ekonomiczno-technicz­

ny obejrzał rekina z wysokości 
swej kultury, okazuje się, że re­
kin jest stworzeniem, które w inniś­
my szanować, a nie wytępiać. 
(Inny typ, zbliżony do tego, a 
żyjący wśród nas, rekina lądo­
wego szanujemy już oddawna, 
w przeciwieństwie do Ameryki, 
która lądowych nie uznaje, lecz 
morskie honoruje).

Ameryka, uboga w skóry cie­
lęce i wołowe, wystukała soli­
dnego dostawcę —  producenta 
skór wielkich i trwałych w reki­
nie. P ióby wykazały, iż obuwie 
sporządzone z rekinowego na­
skórka jest bardziej wytrzymałe, 
wygodniejsze i lepiej się przed­
stawia.

Nie tylko można zużytkować 
skórę, ale i kości, przypominają­
ce kość słoniową, używane są 
do wyrobu części ornamentacyj- 
no-buduarowych. Nawet mięso 
jest jadalne, i ci, którzy napeł­
niali się nim, twierdzą, że jest 
smaczne.

Przemysł rekinowy rozwinął 
się tak siinie, iż 'u  wybrzeży A- 
tlantyku zorganizowały się floty 
rybackie,które olbrzymimi siecia­
mi —- wycfągają na piaski nad­
brzeżne całe setki rekinów dzien­
nie. Garbarnie rekinowe jakoteż 
fabryki rekinobutów prosperują 
świetnie. Wprost odwrotnie jest 
u nas — gdzie rekinom dobrze 
się dzieje na skórach cielęcych, 
ludzkich i t  p.

Przed kilkoma laty — historja 
ta jest prawdziwa i zaświadczo­
na przez biuletyny nowojorskie­
go towarzystwa zoologicznego — 
pewna starsza dama, niejaka miss 
Alyce Cunningham, zauważyła w 
jednym ze sklepów londyńskich 
wielką małpę, melancholijnie pa­
trzącą na ulicę ze swej ciaęnej 
klatki. Był to 3-letni goryl, czyli 
członek tej rasy, która najtrudniej 
daje się oswoić i w porównaniu 
z szympansami uchodzi za mniej 
inteligentną. Egzemplarz ten przy­
wieziony został przez pewnego 
francuskiego kapitana okrętu ż 
lasów afrykańskich i mało już 
brakowało, ażeby biedna małpa 
rozstała się z życiem z tęsknoty 
za wolnością.

Miss Cunningham, która była 
przyjaciółką zwierząt, kupiła tego 
goryla i zabrała go do domu, 
dając mu nazwisko John. Od 
samego początku traktowała Joh­
na, jako swego gościa. Nie za ­
mykała go w klatce, lecz oddała 
mu do rozporządzenia duży po­
kój z elektrycznym piecem. Okno 
w tym pokoju było dniem i no­
cą otwarte i zasłonięte tylko gę­
stą muszlinową firanką. W tym 
nowym otoczeniu John począł się 
rychło krzepić na siłach, ale by­
najmniej nie czuł się jeszcze 
szczęśliwym. Gdy na noc pozo­
stawiono go samego, to wzdy­
chał i skarżył się, jak człowiek, 
czujący s/roją samotność.

Pewnego wieczoru kuzyn sta­
rej miss, major lotniczy Penny, 
uczynił coś niezwykłego. Zabrał 
on małpę do swego pokoju i 
oddał jej do rozporządzenia łóż­
ko, postawione obok jego wła­
snego łóżka. Od tej chwili za­
częło się szczęście Johna. Za­
czął on się czuć towarzyszem, 
członkiem rodziny i odpowiednio 
się zachowywał. Nikt tej małpy 
nie tresował, nikt nie uczynił jej 
żadnych sztuk. Cywilizowała się 
ona sam a w tym nowym otocze­
niu. Wkrótce ujrzano, jak mał­
pa, naśladując ludzi, znikała w 
klozecie, ryglując za sobą drzwi, 
a wobec gcści zjeżdżających do 
miss Alice była zawsze jaknaj- 
grzeczniejszą, -ba, lobiła nawet 
honory domu i prowadziła pod 
rękę gości przez salę. jeżeli je­
dna* goście okazywali obawę

Sosnowiec, 30 czerwca.

przed wielką, silną małpą, to mał­
pa spostrzegłszy to, umyślnie ich 
straszyła, skacząc dokoła nich, 
jak szalona i udając, że chce ich 
zabić. Okazywana jej nieufność 
doprowadzała ją do szaleństwa i 
pobudzała do złośliwości.

Pod wieloma względami ogo­
niasty John był podobny do 
dziecka. Obmyślał sobie nawet 
specjalne zabawy. Zamykał n.p. 
oczy i bawił się w „ślepą bab­
kę", chodząc po pokoju i maca­
jąc dokoła siebie rękoma. Cho­
ciaż John miał zamknięte oczy, 
jednak nigdy nic nie przewrócił i 
nie. zbił. Niekiedy John wysypy­
wał na dywan papiery z koszy­
ka, a następnie jaknajporządniej 
je z powrotem zbierał. Towa­
rzyszką jego zabaw była siostrze­
nica miss Alice i m ałpa czyniła 
wszelkie wysiłki, ażeby ją za­
bawić.

Niekiedy cała rodzina bawiła 
się w „chowanego". Gdy przy­
szła kolej r,a Johna, to wśród 
najpocieszniejszych grymasów 
krył się on w najzapadlejszym 
kącie domu, a przebiegając przy- 
tym ciemne korytarzu, zapalał 
wszędzie światło elektryczne, al­
bowiem ciemności nie lubił.

Pewnego razu — zaświadczają 
o tym cztery osoby wówczas o- 
becne—-goryl ten wszedł do po­
koju miss Cunningham, w chwi­
li, gdy ubierała się ona do wyj­
ścia, John chciał, jak zwykle, 
usiąść jej na kolanach, ale miss 
broniła się przeciw temu z po­
wodu swej toalety. Wówczas 
sprytna małpa wzięła do rąk ga­
zetę, rozłożyła ją swej pani na 
kolanach i następnie usiadła. 
Goryl bowiem zrozumiał, że idzie 
o to, aby nie zawalać pani.

John brał udział nie tylko w 
obiadach rodzinnych, iecz także 
w wycieczkach, jeśli przy tej 
okazji korzystano z tramwaju, to 
John siadał sztywno i porządnie 
na ławce i n.e miał zwyczaju 
poufalić się z obcymi pasażera­
mi. Spacer po polach nie przy­
padał mu do smaku, ale w lesie 
objawiał wielkie rozradowanie, 
przypominając sobie widocznie 
Afrykę.

Obecnie John Goryl już nie 
żyje. Pew ntgo dnia właściciele 
jego wyjeżdżali na kontynent i

nie mogli małpy zabrać ze sobą' 
Zostawili więc Johna pewnemu 
amerykaninowi, który obiecał, że 
zabierze małpę do Florydy, go ­
rącego kraju z wielkimi łasa ni. 
Amerykanin ten jednak nie do­
trzymał słowa. Sprzedał biedne­

go Johna pewnej menażerji i w 
kilka tygodni potym.<goryl zdechł 
w klatce, a jak się Okazało, bie­
dnej małpie —  pękło serce.

Małpa ta serce miała tkliwsze 
od serca ludzkiego.

Telefon nocny.
(Godzina 2-ga w nocy)..

Minister Kucharski kandydatem
na ministra skarbu.

Warszawa, 30 czerwca.
W związku z wniesioną p ro ­

śbą o dymisję p. Grabskiego, 
prezydent r dy ministrów p, Wi­
tos ma zamiar zaproponować pre­
zydentowi Rzeczypospolitej za­

mianowanie ministrem skarbu do­
tychczasowego ministra przemysłu 
i handlu p. Kucharskiego.

Aćinistrem przemysłu i handlu 
ma zestać p. Wachowiak.

Represje przeciw bankom gdańskim.
Warszawa 30 czerwca.

Ministerjum skarbu poleciło 
wszystkim bankom warszawskim 
przeiwanie trap z akcji z trzema 
bankami gdańsi.imi, a mianowi­
cie: „Danziger privat ansthalt",

„Danziger B-nk fUr Handel und 
Gewerbe" i Helman i s-ka.

Polecenie to wydane zostało na 
skutek sprzedaży przez te banki 
wpłat na Warszawę, nie mając 
pokrycia.

Posiedzenie i emisji.
Warszawa, 30 czerwca. wych i ustawie o podatku ma-

Pierwsze posiedzenie komisji 
sejmowych: budżetowej i rolnej 
nastąpi 3 lipca b. r.

Komisja budżetowa obradować 
będzie w tym dniu nad budże­
tem ministerjum spraw wojsko-

jatkowym.
Komisja rolna rozpatrywać b ę ­

dzie ustawę o reformie rolnej.
Tegoż dnia obradować będzie 

podkomisja do spraw ochrony 
lokatorów.

Wojsfco zastępuje
strajkujących kolejarzy.

Warszawa, 30 czerwca.
Wskutek strajku w parowozo­

wni w Stanisławowie, co grozi 
wstrzymaniem ruchu kolejowego, 
strajkujących kolejarzy zastąpi, 
kompanja wojsk kolejowych.

S tra jk  w Niemczech.
Berlin, 30 czerwca.

Strajk robotników w fabrykach 
metalowych powiększa się. Dzien­
niki przewidują, że strajk ten
może się stać powszechnym i o- 
garnąć cały Niemcy.

Pogoda na dziś.
Dość pogodnie, cieple), słabe 

wiatry zachodnie.

Keauikat Ministerstwa Skarbu 
w spawie 

nowys& przpsśw  o opłatach steplowysh.
W  dniu 1 lipca 1923 r. wchodzi w życie rozporzą­

dzenie Ministra Skarbu z dnia 14 czerwca 1923 r. (Dz. Ust. 
Nr. 61 poz. 452) podwyższające dwukrotnie dotychczasowe 
opłaty stemplowe od podań, załączników świadectw urzędo­
wych, od pełnomocnictw, dokumentów przewozowych i w y­
ciągów z ksiąg metrykalnych, oraz stałe opłaty stemplowe, 
przewidziane w art. 8 ust. z dn. 24 marca 1923 r.Dz. Ust. 
Nr. 44 poz. 296.

Opłaty stemplowe od czeków i kart do gry, pozo­
stają niezmienione. 2883

cboroby skórne, włosów 
l wenerycne. 2900 

Ana izy. Lampa kwarcowa.
Przyjmuje 11 — 1 i 5 —8. Panie 4 —5

S6IIM. I t t lM ip  5, prior.

C h o ro b y : sk ó rn e , w ło só w , 
w e n e ry c z n e , (niemoc płciowa).

A n a lizy  m ik ro sk o p o w e . 
L ec zen ie  la m p ą  k w a rc o w ą .

Przyjmuje 9 — 12 i 6 — 8. Panie 5 — 6.
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BRZOZOWSKI i S-ka
Scsnowiec, ni. iod rze jow o^a Kr, 3

P O L E C A :  m a sz y n y  d o  szy c ia , d o  p is a n ia ,  c z ę śc i 
i p rz y b o ry  do ty ch że , o ra z  w a r s z ta t  m e c h a n ic z n o - re -  
p s ra c y jn y ,  p rz y jm u je  w sz e lk ie  m aszy n y  b iu ao w e  

ł m aszy n y  d o  sz y c ia  do re p a ra c j i .  “ 1906-1 
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